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R e l i g i a .

Żywot błogosław ionego lana Pran- 
notj, Biskupa krakowskiego.

, ^ o s ł a w i o n y  łan Prandota, krewny 
świętego tacka, urodził się we wsi Bole- 
sławice. Młodość swoig nie na próżnia­
ctw ie, lecz na ćwiczeniu się w naukach 
przepędził. Biskup krakowski, W isław  
ęen.ęc lego wysokie nauki i przykładna 
pobożność, wy św ięcił go na Kapłana i uczy­
nił go Archidyakonem krakowskim i K a­
nonikiem sandomierskim; któremi godno­
ściami zaszczycony, wybornemi cnotami 
i osobliwszy lasniał świątobliwością. P 0 
śmierci rzeczonego Biskupa, iednozgodnie 
obrany następcą, roku tysiąc dwieście 
czterdzieści dwa, od Papieża Innocentego 
czwartego potwierdzony, a od Arcybiskupa 
gnieźnieńskiego Fulkona w dniu świętego 
Urbana poświęcenie biskupie odebrał. 
ISkorq tylko obiął rządy dyecezyi krako­
w sk ie j, przy pomocy ówczesnego króla 

' polskiego, Bolesława W stydliwego, i żony 
iego, swigtćy Kunegundy, wystarał się 
uU yca świętego okanonizacyą Stanisława 
. j a n o w s k i e g o ,  (o  wpisanię w poczet 

Św iętych) Co gdy nastąpiło, w obe­
cności Króla, Książąt, Biskupów, K apła- 
no w i mezliczoney rzeszy ludzi, tak z Pol­
ski, jakoi z W ęgier i Czech, kościświgtego

Biskupa z grobu wydobyłi dla wigkszćj czci 
na ołtarzu wystawił. Tego czasu pomie- 
niony Papież Innocenty, prześladowany 
ód Cesarza rzymskiego Fryderyka, szu -  
kał po różnych królestwach pomocy, i w tym 
celu w y s ła ł był do Polski Iakóba, leo-  
dyiskiego Archidyakona. N a zebranym 
tedy z tey przyczyny synodzie (zieździe, 
radzie) w W rocławiu, łan Prandota, z in­
nymi polskimi Biskupami, piątą część do­
chodów kościelnych przez trzy lata Papie­
żowi płacić obowiązał sig. A  ponieważ 
Polacy, starym zwyczaiem idąc, zaraz od 
starozapustney niedzieli post przedwiel- 
kanocny zaczynali, tenże lakób, choyno- 
scią panów polskich uięty, imieniem pa- 
piezkiem pozwolił Polakom, aby na wzór 
innych królestw, dopiero od dnia Popielcu 
post wielki zaczynali, co się też dotąd za -  
chowme. Z a  tychże czasów, źe Prandota 
przy' Bolesławie W stydliw ym , prawym 
dziedzicu korony polskiey, z niewzruszo­
ną obstawał wiernością. Konrad, K siąże  
m azowiecki, krzywdziciel Bolesława, bi­
skupie dobra swem woyskiem zaiął, pod­
danych wymyślnemi podatkami uciskał, ra- ''' 
bo wał w sie i miasteczka palił, i niesłychanie 
ubogich ludzi męczył, chcąc przezto zmusić 
Piandotę, aby odstąpił prawego Króla. 
Prandota zaś po oycowsku sobie z nim po­
stępując, napominał go wiele razy, aby od 
swigtokradzkiey łupieży odstąpił. N ie
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zmiękczyły zdrowe i święte rady uporu 
Konrada. Biskup tedy, pomny na słowa 
Chrystusowe: „Kto niesłucha Kościoła,
niechay będzie iako iawnogrzesznik lub 
poganin/ 4 wyłączył go od spółeczeństwa 
wiernych, wyklął go, którąto klątwę i 
Arcybiskup Fulko potwierdził. Zaczerń 
Konrad do Mazowsza się powrócił, gdzie 
tez wkrótce umarł. Tak uspokoiwszy i 
siebie i króla swego Prandota od drapieźy 
i naiazdów niezboźnych, udał się do roz­
porządzenia powierzoney sobie trzody, 
którą pasł nietylko słowem zbawienia, ale 
przykładem świątobliwego życia; albo­
wiem był wielce nabożny, na sług bo­
skich choynie łaskawy, na sieroty dobro­
czynny, na szpitale ikościoły wylany, zkąd 
go też pospolicie Oycem ubogich nazywano. 
Klasztorowi czyrzyckiemu, zakonu cyster­
skiego, dziesięciny z kilku wsi bisku­
pich, za zezwoleniem kapituły krakowskiey, 
przyłączył. Kanoników zakonnych świę­
tego Ducha, nazwanych de Saxonia, na 
opatrywanie chorych i ubogich ustanowio­
nych, z przedmieścia do samego miasta 
Krakowa przeniósł, kościół im farny 
Świętego krzyża nadał i drugi pod tytułem 
Ś w i ę t e g o  D u c h a  z muru wystawił, 
szpital im dość obszerny pod rząd oddał, 
w którym po trzysta ludzi ubogich przed- 
tóm rachowano. Nadto kościół wBisku- 
picach, nad Wieliczką, fundował i uposa­
żył. Tenże niespracowany Biskup świętą 
Kunegundę, żonę Bolesława W stydli­
w ego, i błogosławioną Salomeę, siostrę 
iego, w zakonie Panu Bogu poświęcił, i 
ostatnię, gdy z tego świata zeszła, z ucz­
ciwością pochował.

Około tego czasu ziawiła się w Polsce 
sekta Biczowników, która we W łoszech  
była powstała, utrzymuiąca, że przez bi­
czowanie swego ciała prędzey człowiek 
dostąpi odpuszczenia popełnionych grze­

chów, aniżeli przez Sakramenta święte, 
łan Prandota, iako czuyny Pasterz, nie 
pozwolił się Biczownikom zagnieździć, i 
był pierwszym z Biskupów polskich, co 
usiłował pozbyć ich się z kraiu. Ówcze­
snych Biczowników nie należy mieszać 
z późnieyszymi Biczownikami, Kapnikami, 
których ieszcze starzy ludzie pamiętaią. 
Ostatni biczowali swoie ciało, osobliwie 
w czasie wielkiego postu, na pamiątkę bi­
czowania, iako skuteczny środek do po­
skromienia namiętności, iakoiawną pokutę 
za grzechy, lubo w ostatnich latach od­
prawiali swoie biczowania dla widowiska 
ludu, wstanie nietrzeźwim, dlaczego słu­
sznie to bractwo zniesionem zostało.. Tak 
w zasługi i lata doyr2ały Prandota , tę- 
schniąc sobie wtem doczesnem życiu, a 
wiecznego pragnąc, wołał nieraz z Dawi­
dem: Ach mnie! źe obcowanie moie na 
ziemi przedłużone iest. W  przewlokłćy 
niemocy z Bogiem się swym ciesząc, uwe- 
selony niektóremi obiawieniami, obfite ztąd 
czerpał pociechy, które się i na twarzy 
iego wydawały. Naostatek przeżywszy 
na biskupstwie krakowskiem lat dwadzie­
ścia cztery, w dzień śmierci sw oieyM szy  
świętey w kościele katedralnym wysłucha­
w szy, po naboźnem przyjęciu Sakramen­
tów świętych i odmówieniu pacierzy ka­
płańskich, duszę niezmazaną Bogu oddał, 
roka tysiąc dwieście sześćdziesiąt sześć. 
Pochowany w kościele katedralnym, w po­
środku kaplicy świętego Piotra, kędy rękę 
świętego Stanisława do pocałowania daią, 
a iak niektórzy utrzymuią, w tym samym 
grobie, z którego kości świętego Stani­
sława był wydobył, łan Prandota zaraz 
od szczęśliwego zeyścia swego był od 
ludu za Świętego obwołany, i Bóg niektó- 
remi cudami to mniemanie ludu potyóer- 
dził. W  roku tysiąc czterysta czter­
dzieści cztery Zbigniew Oleśnicki, Kar-



dynał, a Biskup krakowski, otworzył grób 
Prandoty i zwłoki z ziemi wydobył, pod­
czas którey ceremonii dziwna wonność 
mieysce owo napełniła, trw a le  przez dni 
cztery. Ludzie w różnych niemocach 
do grobu tego się cisnąc, cudownym spo­
sobem uzdrowieni zostali. Tenże .Zbi­
gniew na nowym nagrobku kazał napisać: 
Błogosławiony lan Prandota, Biskup 
krakowski. Późniey, w Jat sto dziewięć­
dziesiąt pięć, Ksiądz Erazm Kretkowski, 
Archidyakon i Officyał krakowski, ztam- 
tąd kości święte podniósł, które potem zło­
żono w ozdobney kaplicy lana Kazimie­
rza, Króla.

G osp od arstw o .
O ogrodzie warzywnym.

(Z  dziełka: Franciszek N ow ak, 
zaradny wieśniak.)

(Ciąg dalszy.)
Drugim ogrodowym owocem, który na 

wzgląd zasługiwaćby powinien, iest 
chrzan;

sadzi go się następującym sposobem: Przy­
rządza się zagon, około 4 stopy szeroki; 
na tym sadzą przeznaczone do roz­
płodu korzenie chrzanowe, (do czego się 
nieco cienkie, ale długie wybierają ko­
rzonki} w poprzek zagona, w bruzdach 6 
do 8 cali głębokich, a to tak horyzontalnie 
czyli poziomo, aby wszystkie korony z ie- 
dney strony zagona nieco z ziemi wyglą­
dały, z drugiey zaś strony, żeby w szyst- 
stkie korzonki nieco głębiey w ziemi le­
żały. Gdy tak korzenie z parę tygodni 
w ziemi poleżały i korzonki wypuszczać 
zaczęły, podnosi się grubszy koniec z ko­
roną ostrożnie,, do góry, przydepnąwszy 
przez ten czas cienki nogą, i obrzyna się

nożem wszystkie drobne korzonki i włó­
kna, poczćm się chrzan znów w dawne 
mieysce kładzie i ziemią przysypuie. 
Chędożenie to należy latem dwa do trzech 
razy powtarzać, zachowuiąc przy tein tę 
ostrożność, aby korzonków, przy cieńszym 
końcu rosnących, nie obrzynać, bo te ro­
ślinę żywią i do dalszego rozpłodniania 
służyć maią.

O sadzeniu cebuli.
Sadzenie cebuli może nam także nie 

mało przyczynić dochodu. Cebula lubi 
wprawdzie nieco wilgotny, tłusty i dobrze 
poruszony grunt, lecz mokry i za głęboko 
skopany, iest ićy z dwojakiego względu 
szkodliwym, w zamokrym gniie, a w zagłę- 
boko skopanym zapuszcza korzenie zanadto 
głęboko, co ićy iest szkodliwe, ponieważ 
cebule bywaią daleko większe, gdy poży­
wienia swego po wierzchu szukać są przy­
muszone. Skopawszy rolę wiesieni miał­
ko, wygnoi ią się krótką, dobrze przema- 
cerowaną mierzwą, poczćm się cebulę z po- 
zimku, skoro się tylko da w roli robić, 
zasieie i żelaznemi grabiami przygrabi. Gdy 
zeydzie, potrzeba pokazuiące się koniuszcz- 
ki często podlewać, a,'gdy nieco podrośnie, 
powyrywać ią, gdzie iest za gęsta i zasa­
dzić tern próżne mieysca. Naygłówniey- 
szą przy niey iest rzeczą, aby ią często 
pleć. W  Lipcu przydeptuią się łodygi 
czyli bąki, aby tym sposobem całe poży­
wienie szło w cebulę; środkową zaś łody­
gę, w którey się nasienie znayduie, wyła- 
inuie się. 7, końcem miesiąca Sierpnia 
doyrzewa cebula; nie należy ićy wszelako 
zarychło wyry wać, mianowicie nie wprzó­
dy, aż liście zupełnie zeżółknie i zwiędnie, 
gdyżby inaczey nie była trwałą. Nasie- 
nie cebulane potrzeba samemu sobie od­
chować, gdyż kupuiąc ie, można często 
zostać oszukanym. Do nasienia można 
przyiść bardzo łatwo. Wybierze się kil-
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ka ładnych, zdrowych cebul i wsadzi sie i • •
wdobrze urobioną i wymierzwioną ziemię Sposobem> “ «*§ kilkanay-

vna początku Maia; a z tych wyrośnie H ■ i • korzen‘ na wiosnę w ogro- 
wkrótce buyna łodyga, zawierająca kap- n ’ z k ^ 7 ch bezwszelkiey dal-
sułkę z nasieniem. Tę potrzeba przymo- n a s Ł F ? n ! J yP1?kmeysze otrayinuie sig
cowac do lakiego kołka, żeby iey wiatr (D alszy ctąg w następnym numerze.)
me złamał, gdyżby się przez to doyrzeniu 
nasienia przeszkodziło. WypieleffnnwmP «
z  nasienia małe cebulki zowią sie pospo- > R o z m a i t o ś c i ,  ' 
licie cebulą do sadzenia (©tec^oiebeln). n
fcadzi się takowe na końcu Kwietnia lub 1 °Przecz»e oranie ułatwia uprawę ni-
na początku Maia w dobrze uprawioną ?zcf7  chwasty, potrzebnie mniey, gnoiu
ziemię, a wyrasfaią z nich czasem naypię- I* ? r? lepiey udziela pożywnych cze-
kmeysze i naywiększe cebule. Ponieważ CI zbozu> bo si® lepi®y przemiesza,
zas wszystka takowa cebula zwykła się ------%£ Sposób zachowania mąki od zepsucia,
tnywac. Przystępujemy teraz do ly m  celem wystawia p a n R o b i n e a u

Pietruszki. f  na. ardzi) si^ e  ściśnienie w czwo-
Znacie iuź zapewne dokładnie nietylko ™ v V I hL dzizacb’ 0(1 których mąkafor-

sposób używania naci, ale i korzenia' tćv tym s tanie **a przy-
rośliny, dla tego wam też będzie wia- S?E wilg^$ ani robactwo,
domo, że i pietruszka do bardzo użyte- ndd ^  ° f  “  0 t , ’ s b  od ra3ki Prze<J
cznych ogrodowin należy. Wymaga ona J i l t  5“ Iey I praS?- Tak urządzoną 
pulchnego, głębokiego i mocnego g?untu • §złozo';o do lmvnicy wilgotnćy, wktó-
wschodzi bardzo późno, dla tego starać P*Z6Z SZeSC tyg?dni zost«wała; a gdy
się potrzeba, aby ią iak nayrychley zasiać .uPłymonym tymże czasie, takowę z pi- 
Sieie sie wierzchem roli i przyg^abi sTe ^  Pokazało sig, iż żadne-
należycie. W  ciągu rośnigcL n i f  potrze? 1 1  ™  P® ZepSllclu’ InB*  tym J o ­
hanie  wigcey około niey robić, tylko ią w t l l CI8nr 9 g ^ P? m?ki włozon<>
z chwastu czgsto chędożyć i podlewać, ie- w o łc S  a ^ d v Ś ’ 7  były
zeh lest bardzo sucho. Na mróz iesf ^°^czk/ ’ a S«y w kilka dni wyięto, na-
bardzo wytrwałą i można ią w ziemi do i ^ t  ™eprzyiemnego odoru zepsutey mą-
naypoźmeyszey pozostawić iesieni. Nać , r „ °  dłuS° s ,ę uczuć dawał;
się obrywa, a korzenie dobrzeoczyszczone 1  u 7  srodku> ani 0(i wilgoci, ani tćź 
(nie uszkadzając kocony) zachowa,'a sie ° d,r0,bac,r  nie była. (lakźe
w suchym iakowym sklepie. Nasienie ' gda,7  sr°dek dla naszych gospodarzy!)
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